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W Słowniku współczesnego języka polskiego pod redakcją Bogusława Dunaja 
znajdujemy dwie eksplikacje pojęcia dekalog. Pierwsza, znana w świetle religii 
chrześcijańskiej to ‘zbiór dziesięciu przykazań Starego Testamentu, objawionych 
Mojżeszowi na górze Synaj przez Boga, wyrytych na kamiennych tablicach […]’1,  
z kolei druga mówi o  ‘zbiorze podstawowych pojęć zasad w jakiejś dziedzinie’2.  
W ujęciu owego tematu terminy te będą wzajemnie na siebie oddziaływać. Zarówno 
sfera pewnego wyboru „wiary”, jak i określonego kodeksu działania splata się  
w jeden punkt interesujący bohaterki dramatów Przybyszewskiego. Sam autor  
w utworze Moi współcześni. Wśród obcych wyznaje taki punkt widzenia na temat 
kobiet:  
 
[…] kobieta nic wiedzieć nie może o mężczyźnie ani mężczyzna o kobiecie – wszy-
stko, co kobieta pisze o mężczyźnie, jest prostą, przeważnie niesłychanie śmieszną fik-
cją, a to co mężczyzna pisze o kobiecie, to również fikcja: tak wygląda kobieta w jego 
duszy, kobieta przez niego stworzona, z morskiej piany najgłębszych pokładów ocea-
nicznych głębi jego wyłaniająca się Wenus – nic więcej3.  
 
Autor Złotego runa to człowiek mroczny, odczuwa destrukcyjną siłę świata. 
Jest personą, o której w epoce Młodej Polski krążyły legendy owiane nimbem tajemni-
cy, jeszcze przed przybyciem do Krakowa. A będąc tam fizycznie od roku 1899 stawia 
czoło stworzonej kreacji jego biografii. Interesuje się satanizmem i demonologią. Nie 
                                                 
1 Dekalog I, [w:] Słownik współczesnego języka polskiego, red. B. Dunaj, wyd. 2, t. 1, Warszawa 2001, s. 161.  
2 Tamże.  
3 Cyt. za: A. Tytkowska, Czar(ne) anioły, Fantazmaty mrocznej kobiecości w młodopolskim dramacie, Kato-
wice 2007, s. 85.  
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bez przyczyny autorzy tekstów o nim zastępują jego nazwisko licznymi peryfrazami, 
jest ich stosunkowo dużo, aczkolwiek warto wymienić te najbardziej znaczące: meteor 
Młodej Polski, wielki demoralizator, smutny szatan, archicygan, wódz bohemy, arcy-
kapłan synagogi szatana czy znachor czarnej magii4.  
Kobiety w jego biografii jak i twórczości dramatycznej napiętnowane są fatal-
nym losem. Nie sposób tu pominąć postaci Marty Foerder - tragicznie zakochanej ko-
biety, kilkuletniej współtowarzyszki życia Przybyszewskiego (nazywanej przez niego 
żoną, choć nigdy związek ten nie został sfinalizowany oficjalnie), następnie Dagny 
Juel-Przybyszewskiej. Fascynowała ona całą bohemę berlińską, była heroiną malarzy; 
dramaturgów: Muncha i Strindberga. Jej życie zakończyło się w dramatyczny sposób 
w Tyflisie5. Los z nią podzieliła Aniela Pająkówna, malarka wiedziona przez „Przyby-
sza” - jak określali go znajomi - w sieć kłopotów finansowych i ciągłą nadzieję na uda-
ny związek. Pisarz wdał się również w romans z Jadwigą Kasprowiczową, późniejszą 
małżonką poety.  
Przybyszewski, obiektywnie rzecz biorąc, nie słynął z zachwycającej urody, 
ale mimo jej braku posiadał nieprzewidywalny magnetyzm. Miał wiele kochanek 
i wszystkie zostały włączone do jego mrocznej i grzesznej wizji życia. Zafascynowane 
osobą „meteora Młodej Polski” dopiero potem zauważały jego stylizowane życie, 
alkoholowe libacje i ciągły nieustający popęd płci. Jak pisał w Requiem Aeternam: „Na 
początku była chuć”6. Ten der geniale Pole, opiekun Synagogi Szatana do mglistego 
świata niedomówień wplata zarówno swoje życiowe partnerki, jak i bohaterki 
utworów dramatycznych, przydaje im demonicznych barw i stawia przed faktem 
dokonanym grzeszności.  
Autor Złotego runa zanika w tragicznej wizji ludzkiej egzystencji, nie mówi 
on o nieszczęściach rozgrywających się w świecie zewnętrznym, tylko wewnętrznym. 
Zagłębia się w tematyce psychiki ludzkiej. Powoli kiełkuje w nim obraz nowej drama-
turgii, będącej w stanie oddać ten tragizm7. Elementy tej teorii zawiera bezpośrednio 
w szkicu O dramacie i scenie (1902), będącym komentarzem do jego twórczości i apo-
logią we własnej sprawie nowego teatru8.  
Młodzieńcze obcowanie z wizją mrocznej kobiecości zostaje wzmocnione 
u Przybyszewskiego poprzez lekturę pism „kultowych”: Nietzschego, Ernsta Teodora 
Amadeusa Hoffmana, Edgara Allana Poego czy prozy Fiodora Michajłowicza Dosto-
jewskiego. Podczas pobytu w Berlinie jest on także uważnym odbiorcą dramatów 
Skandynawów: Ibsena i Strindberga. Jednakże w Moich współczesnych odcina się od 
połączenia intelektualnego i duchowego z ich twórczością, głównie Strindbergiem9: 
                                                 
4 A.Z. Makowiecki, Przybyszewski, [w:] Trzy legendy literackie, Przybyszewski, Witkacy, Gałczyński, 
Warszawa 1980, s. 80.  
5 Obecnie Tbilisi (nazwa Tyflis funkcjonowała w latach 1845–1936).  
6 http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/przybyszewski-requiem-aeternam.html (28. 12. 2014).  
7 A. Tytkowska, dz. cyt., s. 87.  
8 Tamże.  
9 Tamże, s. 89–90.  
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Po moim powrocie do Polski – mówił – pisano tyle niestworzonych rzeczy o wpływie 
Strindberga na mnie, że nieraz byłem rzetelnie zdumiony, bo nie byłem pewien, czy 
krytycy moi czytali w ogóle jakiś Strindberga i mój utwór. Nie ma chyba tak ogromnej 
różnicy między tworem dwóch artystów, jak między tworem Strindberga a moim. 
Może jakaś wspólność istniała – i to krótki czas – ale odnosiła się tylko do metod 
używania środków artystycznych10.  
 
Kobieta w dramatach Przybyszewskiego to postać nacechowana fatali-
styczną siłą. Posiada nieokiełznane pokłady mrocznej osobowości i demonicznej siły, 
która zbiera ofiary. I istotnie, autor Matki wplata ją w taki kataklizm zbierający 
nieustanne żniwo. Tak jak biblijna Salome11 – kusicielka i, co bardzo prawdopodobne, 
archetyp kobiecych bohaterek w dramatach bożyszcza cyganerii krakowskiej. Znana 
na młodopolskim gruncie z zachwycającego utworu Jana Kasprowicza o tytule Uczta 
Herodiady. Przybyszewski jest także bardzo wrażliwy na punkcie sztuki malarskiej. 
Był on zarówno obserwatorem, jak i uważnym komentatorem dzieł plastycznych. 
Wielbiciel sztuki Goyi (przede wszystkim Kaprysów 43 i 190), Ropsa, Muncha  
i Vigelanda12. Połączyła go z nimi obsesja obcości i potęgi kobiety13.  
Z rodzinnego Łojewa wyniósł obraz miłości płciowej jako konfliktu między 
ciałem a duszą i mózgiem, naturą a jednostką. W obcowaniu z modną literaturą, filo-
zofią, rzeźbami, a także osobą jednej z największych histeryczek epoki Dagny Juel-
Przybyszewskej stworzył obraz miłości zawsze unieszczęśliwiającej, uwikłanej  
w erotyczny żywioł, nazwany przez niego chucią14.  
Dramaty Przybyszewkiego przepełnione są winą i karą. Stykają się w nich 
osaczeni bohaterowie (głównie bohaterki), w których tkwi pierwiastek autoznisz-
czenia. A partnerzy są tylko przyczynkiem do przyspieszającej rozrost choroby 
duszy15. Zestawienie grzechów, jakie popełniają bohaterki dramatów Przybyszew-
skiego, znajduje się w interesującej mnie Matce i Topieli.  
 
Grzech I – Matka i odrzucenie jej roli  
 
Pierwszy z wymienionych dramatów powstał w 1902 roku16, a jego premiera 
odbyła się w Krakowie. Mamy tutaj parę kochanków: Wandę Okońską i Henryka Bo-
rowskiego, sprawującego pieczę nad synem Wandy − Konradem Okońskim. Przyby-
                                                 
10 Cyt. za: tamże, s. 90.  
11 Postać ta zajmowała wiele miejsca w fascynacjach literatury XIX i XX wieku. Możemy spotkać ją  
w tragedii Oskara Wilde’a: Salome, opowiadaniu Gustawa Flauberta: Hérodias.  
12 A. Tytkowska, dz. cyt., s. 92.   
13 Tamże.   
14 Tamże, s. 95.  
15 L. Eustachiewicz, Przybyszewski i jego satelici, [w:] Dramaturgia Młodej Polski. Próba monografii z lat 
1890–1918, Warszawa 1982, s. 138.  
16 Tamże, s. 137. 
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szewski powierzył też ważne role córce Henryka - Hance i symbolicznej postaci przy-
jaciela. Dramaturg rozgrywa akcję w przestrzeni zamkniętej, centralnym miejscem jest 
park.  
Grzesznicą w tym utworze jest Wanda Okońska, która sprzeniewierza się 
obowiązkom matki. Dopowiem, że podobnie dzieje się w innym dramacie pt. Gody 
życia. Wanda łamie dekalog miłości do syna, po samobójczej śmierci ojca odsyła 
Konrada na naukę poza granice kraju i wiedzie życie z Borowskim. Spokój ten zostaje 
zmącony poprzez nadchodzący przyjazd młodego Okońskiego i strach o odkryciu 
prawdy, to zniszczyłoby jej potomka i tak się finalnie dzieje.  
W I akcie, podczas rozmowy z Hanką młody dziedzic Okoński odczuwa 
niepokój, ciężka atmosfera wisi w powietrzu: ,,(…) Wiesz Hanuś jestem tu zaledwie 
pół godziny, ale tak mi jakoś ciężko na sercu, tak mi coś serce przygniata…’’17. Córka 
Borowskiego wyjawia sekret, który rozwinie w Konradzie ziarno wątpliwości co do 
śmierci ojca:   
 
(…) Konrad, błagam cię, nikomu nic o tym nie mów. Ale to już dawno, dawno temu, 
gdy go widziałam w tej małej altance, tam na prawo. Tak w południe… Słyszę, że 
ktoś łka i płacze. Skradałam się po cichu i ujrzałam poprzez drzewiasty powój dzi-
kiego wina, twojego ojca. Szlochał i płakał… (…) To jedno wiem, tak dobrze, jak ty, że 
właśnie na drugi dzień znaleziono ojca twego w lesie z przestrzeloną piersią18.   
 
Tytułowa Matka „truła” syna fałszywymi obrazami o znalezieniu ciała 
zastrzelonego Okońskiego. Konrad wzrastał spokojnie przez dziesięć lat pobytu za 
granicą, mając wyidealizowany obraz rodzica, i nie znając prawdziwej przyczyny 
zgonu ojca. Strach i rozmiar grzechu popełnionego przez Wandę na przestrzeni  
III-aktowego dramatu zostaje spotęgowany poprzez odkrycie druzgocącej prawdy  
o romansie z Borowskim i udziale, choć nie bezpośrednim w śmierci męża.  
Meteor Młodej Polski wplata do dramatu także wątek tańca i żywiołu 
natury, jakim jest ogień. Bohaterowie - podobnie jak w Topieli - poruszają się we mgle 
niedomówień, szukając niewinnej ofiary, a stanie się nią Hanka.      
W odkryciu prawdy i zrozumieniu grzechu, jaki popełniła matka, pomaga 
Konradowi wprowadzona przez Przybyszewskiego symboliczna postać przyjaciela. 
Sylwetka ta nie została bliżej scharakteryzowana, co jest typową cechą dramato-
pisarstwa autora Śniegu19. Młody Okoński jest jakby rozszczepiony. Hanka tak to 
opisuje:  
 
Bo widzisz, ty masz połowę duszy pogodnej, a druga jest jak sam mówisz: czarna 
i ponura. I to dzisiaj, podczas tej bezsennej nocy, nagle opadła mnie ta myśl, że ta dru-
ga połowa twej duszy, ta jej ciemna głębia, nie do mnie należy, ale do twego przyjacie-
la. I miałam taką straszną wizję, jakbyś na dwoje był rozszczepiony20. 
                                                 
17 S. Przybyszewski, Matka,  Lwów 1903, s. 14.  
18 Tamże, s. 15.  
19 L. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 137. 
20 S. Przybyszewski, Matka, dz. cyt., s. 59. 
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Niektórzy bohaterowie dramatów Przybyszewskiego zachowują się jak 
opętani, lecz demon ten nie jest złym duchem zewnętrznym, raczej zagnieżdża się  
w nich21. Konrad, by oczyścić się z grzechu, w który uwikłała go matka, musi dokonać 
zniszczenia. Jego sobowtór przyjaciel podpala fabryki, a on rodzi się na nowo  
i wychodzi cało ze splotu tych groźnych zdarzeń22. Hanka staje się ofiarą zastępczą, 
rzuca się w płomienie i ginie śmiercią samobójczą23.  
Wszystko to dzieje się dlatego, że Wanda Okońska popełniła grzech wespół 
ze swoim kochankiem Borowskim. Finalnie to ona przyjmuje na siebie całą winę,  
w scenie dziesiątej III aktu podczas rozmowy z Konradem wyznaje winy:  
 
(…) Ja taki straszny grzech popełniłam… On i ja taką straszną zbrodnię spełniliśmy 
na nim – na twoim ojcu…(…) Ja… ja… ja… Biorę na siebie całą winę i wszystek ból. 
Tylko mnie nie opuszczaj! Nie opuszczaj! Będę cię gwałtem trzymać. Nie odchodź! 
Nie odchodź! Bo zabijesz mnie!24 
 
Konrad z zimnym, zastygłym bólem odpowiada: „Nie mam matki”25. Jest to 
swoista kara za złamanie matczynego dekalogu w stosunku do syna. Przez dziesięć 
lat Wanda oszukiwała syna, karmiąc go idealizacją obrazu ojca, wiodła romansowe 
życie z Borowskim i doczekała się zapłaty. Fatum w dramacie Matka okazuje się − jak 
zwykle − złowrogie. Przybyszewski bawi się formą, a jego bohaterowie wystawiani są 
na próby pokonania własnych moralnych sprzeniewierzeń. Wanda Okońska 
wyrzekła się własnych obowiązków, a jej czyny naruszające normy etyczne wpisane 
zostały w katalog kobiecych grzechów26.   
 
Grzech II − Topiel i jej ofiary  
 
Topiel powstała w 1912 roku (prapremiera odbyła się tego samego roku we 
Lwowie27). Zdarzenia składające się na akcję tego dramatu prowadzą ostatecznie do 
tragedii. W Topieli nie ma konkretnej bohaterki, stanowiącej źródło grzechu. Sam 
Przybyszewski podkreśla, iż fabuła do jego dramatów nie jest czynnikiem najważniej-
szym. Jednakże dwie przedstawione kobiety w trzyaktowym dramacie zawierają 
zespół cech składających się na całościowy obraz finalnej katastrofy. I tak Eugenia 
zdradziła męża ze Skalskim, Ludmiła daje mu się potem lekkomyślnie uwieść  
i potajemnie wychodzi za niego za mąż. Wszystko to składa się na relikt fabularnych 
dramatów mieszczańskich określanych mianem piéce bien faite28. W tej realnej 
                                                 
21 L. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 144. 
22 Tamże. 
23 Tamże.  
24 S. Przybyszewski, Matka, dz. cyt., s. 74-75.  
25 Tamże.  
26 Określenie pojawiające się w pracy Lesława Eustachiewicza.   
27 L. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 137. 
28 Tamże, s. 138.   
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monotonii tematycznej znajdujemy nastrojowe i symboliczne zagęszczenie 
atmosfery29. Bohaterki dramatu posiadają tylko imiona, nie wiemy o nich konkretnie 
nic; dzięki akwatycznym nawiązaniom Przybyszewskiego krążą w symbolicznej 
topieli. W przeciwieństwie do Matki nie odczuwają one wszechogarniającej tęsknoty, 
a raczej nastrój niedomówień. W dramacie tym dostrzegamy jeszcze konflikt trzech 
osób. Eugenia, Skalski i Ludmiła, powiązani grzechem, krążą w symbolicznym mare 
tenebrarum.  
Żona Drzewnickiego już w akcie pierwszym dramatu, wracając do 
przeszłości i stosunków ze Skalskim, przewiduje, że to samo czeka Ludmiłę. Jest ona 
następna w kolejce do całkowitego wyniszczenia poprzez symboliczną topiel: „ (…) 
Co za Hańba! Co za szatańskie lekceważenie! Stratował, wyssał, wyniszczył (…)”30.  
     Znawca kobiet markiz du Chateaux mówi:  
 
(…) są kobiety, których topiel nie wciąga, bo za lekki towar: bez duszy – i takie, co od 
razu na dno idą. A są i takie, co się utrzymują na topieli – bo pływać umieją – taka 
dobra pływaczka to i na starość klasztory funduje – podczas kiedy te inne już dawno 
topiel wchłonie…31 
 
Eugenia i jej siostrzenica Ludmiła balansują cały czas na skraju topieli. Pierw-
sza z nich utrzyma się, z kolei Ludmiła zostanie wciągnięta w odmęty wodne, ratun-
kiem miał być dla niej Władysław, jednakże fatum chciało inaczej. I tak jak biogram 
obłąkanej Ofelii w szekspirowskim dramacie zakończony zostaje udaną próbą 
targnięcia się na własne życie32, bohaterka Topieli „tonie” symbolicznie. Leopold 
Bloom w Ulissesie, oglądając Hamleta, zastanawia się nad działaniami córki Polo-
niusza33: „(…) Dlaczego Ofelia popełniła samobójstwo?”34 Elaine Showalter podkreśla, 
że szaleństwo Ofelii jest dla niej wytworem kobiecej cielesności i tejże natury35. Freud 
łączy aspekt kobiecy z wodą,  dlatego też ma on silne połączenie w obrębie 
postępowania bohaterki szekspirowskiego dramatu36. Tymczasem w samobójczym 
akcie Ludce towarzyszyć będzie wschodzące słońce nad topielą, wyleci z okna  
w rytm tańczących par kankana, będących milczącym chórem finału, gdy zrozumie, 
jak wielki popełniła błąd wychodząc za Skalskiego − alfonsa i hochsztaplera. Tak jak  
i Ofelia odczuwa zbyt wiele, aż „utonie” w uczuciu. Zakończenie to odbiega 
                                                 
29 Tamże.  
30 S. Przybyszewski, Topiel, Warszawa 1912, s. 37–38.  
31 Tamże, s. 122–123.  
32 Ważny kontekst dla dramatu Przybyszewskiego, jakim jest utopienie się Ofelii.  
33 E. Showalter, Przedstawiając Ofelię: kobiety, szaleństwo i zadania krytyki feministycznej, [w:] Ciało i tekst, 
Feminizm w literaturoznawstwie - antologia szkiców, red. A. Nasiłowska, przeł. K. Kujawska-Courtney  
i W. Ostrowski, t. 2, Warszawa 2009, s. 191.  
34 J. Joyce, Ulisses, przeł. Maciej Słomczyński, Warszawa 1969, s. 84.  
35 E. Showalter, dz. cyt., s. 193.   
36 Tamże, s. 194.  
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jaskrawością od wcześniejszych rozwiązań autodestrukcyjnych, jakie zastosował 
Przybyszewski w swojej wczesnej dramaturgii37. 
W realnym świecie kobiet cały czas przeplata się symboliczna, tytułowa To-
piel. Ludmiła w obłąkańczym stanie przed śmiercią mówi: „Tańcz - tańcz - Mimi! na 
pohybel życiu i śmierci - tańcz! (…) tańcz nad topielą – nad przepaścią…”38. Od po-
czątku dramatu topiel towarzyszy bohaterkom. Skalski jest siłą sprawczą mrocznego 
nurtu, w który wciąga dwie bohaterki, należące do kręgu kobiet ofiar w dramaturgii 
Przybyszewskiego. Są postaciami katastroficznymi, ale na swój sposób grzesznymi. 
Eugenia nie czuje się szczęśliwa przy boku Władysława Drzewnickiego, poszukuje 
odmiany losu u Skalskiego, to jest jej dekalog grzechu. Niespodziewanie niemoralny 
czyn powraca wraz z byłym kochankiem, którego wpuszcza do swojego domu i ogar-
nia fatalną siłą ukochaną córkę zmarłej siostry, Ludmiłę.   
Eugenia w rozmowie z Ludmiłą snuje domysły na temat obrazu symboli-
cznej siły sprawczej: 
 
Tak, tak - całe życie otchłań, bezdeń szczęścia - ha - ha… Jezioro takie płytkie, brzegi 
takie płaskie, łagodne, spadzistość całkiem nieznaczna - och, och! woda ledwo po 
kostki sięga. - Jaka rozkoszna kąpiel! i tak się idzie, idzie coraz głębiej, a nagle traci się 
grunt pod nogami - cofnąć się już nie można, bo nogi oparcie straciły - nagle ciem-
ność, przepaść, głucha cisza, znikąd ratunku (…) Chłopi taką zdradziecką głębinę, to-
pielą nazywają… Topiel, topiel przed tobą!39 
 
W dramacie Topiel w działaniu bohaterek zauważamy sprzężenie namiętno-
ści erotycznej z popędem autodestrukcyjnym40. Eugenia poddana fatalnej sile losu, 
chcąc wyznać prawdę swojej siostrzenicy o romansie ze Skalskim i chroniąc ją od 
zanurzenia w topieli, nie zrobiła tego, gdyż Ludmiła potajemnie wyszła za mąż  
i zamknęła drogę do wyzwolenia, na przekór słowom Markiza odważyła się 
„tańczyć” nad topielą, lecz zapłaciła za to wielką cenę, w dylogii Tańca i Śmierci 
osiągnęła ten drugi tragiczny punkt. I tak grzech dopełnił się podwójnie, a kochanek 
Drzewnickiej był łącznikiem pomiędzy sferą płci.  
 
Summa dekalogu 
 
Kobiety w dramatach Przybyszewskiego ogarnia szaleństwo, a ten stan 
psychiczny jest nieodłącznym elementem fatalistycznego świata, w którym bohaterki 
krążą po omacku w ciągłym niedookreśleniu. Ich „moralnym” dekalogiem jest zło, ta 
sprawcza siła wszystkiego. Mamy tutaj zarówno matkę, która sprzeniewierza się 
kobiecej uczciwości, jak i spokrewnione kobiety, które zgubił zły kochanek.  
                                                 
37 L. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 150.  
38 S. Przybyszewski, Topiel, dz. cyt., s. 121.  
39 Tamże, s. 69.  
40 L. Eustachiewicz, dz. cyt., s. 143.  
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W świecie archicygana żeńska płeć nie ma prawa być na równi z mężczyzną, 
zawsze będzie cierpiała. Wplątane w kłopoty kobiety, tak jak Przybyszewski, odczu-
wają wyłącznie ból, samoudręczenie i dochodzą do stanu na granicy świadomości. 
Rzucone w wir tańca, żywiołów natury zostają przygniecione ogromem grzechu, jaki 
pochłoną. W kobietach tych drzemią wewnętrzne demony, pobudzane do życia po-
przez opiekuna Synagogi Szatana. Z pozoru niewinne, od środka nadpsute, które uleg-
ną w końcu zgniciu. 
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Abstract 
 
The decalogue women sinful in selected dramas Stanisława Przybyszewskiego Matka and 
Topiel. The text deals with the theme for the female character in text creator. The purpose of 
this article is to present the dark feminine attitudes to literature women into early twentieth 
century. Women in the test dramas are full of madness and live in destructive the world. 
Przybyszewski carefully presents their psyche, as well as in the context of combined was 
with a lot of women, which had a disastrous impact. These dramas are an interesting field 
to reflect on the character of women in the age of modernism. 
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